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Likwidacja komunizmu
w M atopolsce W sch o d n ie j

b la d z e  bezpieczeństwa woje 
w (kutwa lwowskiego prteprow a  
'dzny w ciągu dnia w czorajsze- 
go lik w id ację  ukraińskiej par- 
tjl „bel-Rob Jedność*'. Organi
zacja  ta  rozwijała silną działal
ność wśród wdościaństwa ukraiń 
skiegó w Małopolsće Wacho* 
dniej. "W niektórych okręgach 
wpływy tej partji były flawet 
dość duże.

W ładze bezpieczeństwa, któ
re bieżnie przyglądały się akcji 
politycznej tej partji, stw ietdzr 
ły. że ,Scl-Rob“ jest w istocie 
riiczem Innem, jak zakonspiro- 
-wątłą filją oartji komunistycż' 
•nj. W ręce władz dostały się ma 
ter jały , stwierdzające, te  stron- 
nictwo miało stałą łączność z 
partją komunistyczny Zacho
dniej Ukrainy, korzystało z fun 
duszów tej partji i t. p.

Na podstawie tych danych 
wfftflze przystąpiły do rozwUza 
jma partji i zlikwidowania jej o* 
Środków. Ludność została zawla 
d >miona przez obwieszczenie 
wojewodów o uznaniu „Seł- 
R ob“ za partję nielegalną i an
typaństwową, l ostrzeżona, że

771 wypjrików 
tyfusu brzusznego

Władze BOMą ciągły wnost
■acOcrowań na tyka brzosaiy, -wbiłd 
wren w sezonie OWJCOWyau W  obec
nym okresie iwilfcd* tyk—a brruune-

przynależność do tej partji bę
dzie wobec tego karalną.

Równocześnie zarządzono re 
wizje we Lwowie i na prowincji 
W lokalach partyjnych, iedak-

cjach organów stronnictwa i tnie 
szkaniacii działaczy. Rewizje te 
dały obfity materjał. Szereg o- 
sób zostało aresztowanych. 
Akcja likwidacyjna trwa.

Vłil» riiwianl! u firnu
Obóz w.eiHiej Polski

Wojewoda pomorski Kirtklis. 
rozwiążał na terenie wo.iewódz 
twa pomorskiego organizację 
Obóz Wielkiej Polski. Jako mo
tyw, wojewoda podał względy 
bezpieczeństwa puolicznegu i za

Rozruchy górników w Ameryce
Policja strzelała do tłumu

gazowemi. Policja aresztowałany związek odrzucił te warunki.
' M iędzy członkami tych z w ią z 

ków doszło do walki, która prze 
niosła się na ulicę.

Okazuje się, że jednym z za" 
bit\oh jest policjant. Miał go za 
streelić ónpYwódca robotiiików 
ii. senator.

LONDYN, (A TS). —  W  
Springfield (Illinois, Stany Zje
dnoczone), wybucliły krwawe 
rozructiy górniKow. Policja 
strzelała do tłumu. Jest dwóch 
zabitych i 20 rannych. Demon
strantów rozpędzono bonioami

wielu robotników.
Ptow odein rozruchów były nie 

porozumienia między organiza 
cjami zawodowemi na tle płac. 
Jeden ze związków puv.iął no
we warunki płacy, podekt iwa 
ne przez właścicieli kopalń, iir

kłócenia spokoju publicznego. 
Przez zarządzenie wojewody na 
leżenie do O .W .P. na terenie wo 
jewóazrwa pomorskiego jesi k a 
ralne. Zarządzenie to wywołało 
w kołacti politycznych auże wra 
żenie Niektórzy tłumaczą, że 
wojewoda powziął decyżte na 
mocy wyroku sądu w GdyUi, 
który skazał kdkunastu człon
ków O .W  P. za udział i wywo
łanie rozruchów podczas zlotu 
Sokołów.

Gandhi zwyciężył głodówką
U kresu sił doczekał decyzji Anglji

go o« lgnęło naftctonjm.
tut od dłuiinrgo tsoiu, 9 b * Br łUitgłym 
tygodniu sprc.wozc* w cłytn.
Cjalnyct rapar«6w. zaootffwetta 
rend« caL‘j POJskJ

tk~
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LONDYN (PAT) —  Według I fiezrtie Mac Donalda, to jednak 
ostatnich wiadomości z Indyj. 1 vątpliwem jest, aby decyzja rzą 
Gandhi jest już w stanie zupełne du brytyjskiego mogła naflnpit 
go wyczerpania. Głos jego zała- I wcześniej, jak we wtorek.'Tym- 
liiuje się, oczy nie mają blasku. ‘
Gandhi leży bez ruchu.

Aczkolwiek hihdusi i parjasi 
doszli do porozumienia i o treści 
kompromisu zawiadomili telegra

czasem według opinji lekarzy, 
Gandlii ńie będzie mógł przetrzy 
mać dłużej, jak 30 godzin. 7 

SIMMLA, (PA T). -  Dono
szą, iż premier Mac Donald za

aprobował układ rruędlzy wyż- 
szerni kastami a pariasami, wo
bec czego Gandhi przygotow ir 
je się do zaprzestania głodówki. 
Lekarz zalecił Gatidhienr.i spo
żywanie ty rnułvch dawkach so 
ku z pomarańczy, a następnie 
rozcieńczonego w gorącej wo
dzie koziego mleka.

L o t balonów  kulistych
W  niedziel? po południu odbył| nich dwóch polskich ,,Gdynia“ i

się w Bazylei w Szwajcarii 
start balonów kiubstych, wśród

Sprawca n iesamowitego mordu
osadzony w Tworkach

W czoraj przewieziono do &a 
kładu isychjatrycznego w 
Tw arkach pod W arszaw ą  
zm aw cę nDzamowitcgo mordu, 
niejakiego W'tetora Mańka, ze 
Wsi Bobrowniki pod Będzinem 

Maniek, pracując u gospoda
rza Nobisa, dopuścił się w sto
sunku do jego córki, Bronisła
wy straszrego czynu. W  czasie

snu Nobisówny umieśoił Ma 
niek na łóżku nabój dynamito
wy, który następnie podpalił lon 
tern, powodując straszną śmierć 
swej ofiary.

Maniek umieszczony został w 
Tworkach na kilkutygodniową 
obserwację, w czasie której leka 
rze orzekną o stanie jego po
czytalności.

Trzech rabusiów kolejowych
skazanych za ostrzeliwanie kolejarzy

dowcę do zaprzestania pościgu. 
Strzelanina nie odbywała się na 
postrach, w górę, kule świstały 
tuż koło głowy kolejarzy.

Wreszcie pociąg zatrzymano. 
Rabusie rzucili się do Ucieczki 
w las. Jeden ze złodziei, Józef 
Jurczyk, wyraźnie czyhał na ży
cie kolejarzy, strzelając do nich.

. Postrachem kolejarzy na od-
Cjnku wieluńskim była szajka u-

r°jOnych raPusiów, zajmująca
cia r? żkradaniem bagażów z po-
w 'u Gwarowych, będących
i„. w '• Szczególnie rabusie ko
jj , 1 dawali się we znaki, ob-

ze nocnych pociągów.
} wpobliżu stacji Biała spo 

strzelono na i • ■ •
CVCh sW* ^ ag0nadl UW1JaJ;!
. ■ , f , . ^'JziLi. zaalarmowano

straż kolejową. Dyż ruchu
na drezynie z/  .
giem. H"knęły airzały.

n rabns e ofctfzefiwal. się i
wołwerów, żeby zmusić zawia

Sąd skazał Jurczyka na cztery 
lata więzienia, a pomocników je 
go, Władysława Srokę i Włady
sława Grygułę za usiłowanie kra 
dzieży kolejowych —  po 1 roku 
więzienia.

Polonia1
W czoraj przed południem wy 

lądował na piaszczystej wyspie 
wiślanej balon „Gdynia*1.

Balon przeleciał 1000 kilome
trów  w  warunkach dość po 
myślnych.

Około południa poa Kaliszem

wyląoowal Dalon szwajcarska. 
Zaś około 1 ej zauważono nad 
Łodzią na znacznej wysokości 
balon, pchany przez wiatr w kie 
ranku W arszaw y,

W  godzinach popoludhiowych 
pod Rawą Mazowiecką opadł ba 
lon niemiecki z Essen, pilotowa 
ny przez F. Etnermacnana i dr. 
dr, Hugo Koellera.

Zderzenie 6  samoenodbw
4 zabitych,

26 osób rannych
PARYŻ (RAT). —  Na szosie. 

i.iruwi«jzące.i do Orleanu, naota 
udo zderzenie autokaru z ó au
tomobilami. Wskutek katastro- 
i> 30 osób odniosło rany* Stan 
zdrowia w;em ofiar piz-edstaWia 
się groźnie Cztery z nich zmar
ły po paru godzinach męczar
ni.

Na lep słodkich 
słówek

Na lep słodkich słówek idzie 
niejedna dziewczyna, a ani si^ 
spostrzega, kiedy brutalny wy
zysk odziera ją z wszelkich złu
dzeń. Często zakończeniem ba- 
gedji jest Krotka wzmianka w 
kronice samobójstw: zawód mi
łosny. Bywa Jednak i tak, źę ter, 
rzekomo drobny „zawód miłos- 
ny“, jest zaczątkiem splotu tra
gicznych wydarzeń, wciągają
cych w odmęty bólu ł rozpaczy 
wiele osób...

Przekonajcie się o tem! W  no- 
wej powieści p, t. „Dziecko grze-. 
chu“ zobaczyć możecie, jak jeden 
lekkomyślny krok urasta do wieł 
kiej lawiny wstrząsających wy
darzeń.

Potworny napad pod Warszawą
Bandyci zastrzelili gospodarza i usiłowali spalić jego rodziną

szyi sączyła Się jeszcze krew. roryzował domowników, nakazu 
Lekarz stw4erdził zgon. jąc im paść na podłogę, a gdy

Urządzenie mieszkania zosla- to uczynili, przy pomocy drugie-

(Z a) Późno wieczorem przed 
posterunek policji w Mszczono
wie zajechała z impetem furman 
ka, woźnica z wystraszoną miną 
wpadł do biura policji i zdławio^ 
nym głosem wyrzekł: „Panowie, 
ratujcie, mordują, jeden zabity!'1

Komc ndant posterunku natych 
miast zarekwirował samochód, 
wezwał lekarza i wraz z trzema 
policjantami oraz donoszącym u- 
dał się na miejsce wypadku, za
wiadamiając równocześnie ko
mendę pow. policji.

W kilkanaście minut policja 
była już na miejscu zbrodni, któ 
ra rozćgVała się w domu Fran
ciszka Kraczyka, we wsi Budy 
Żelechowskie, \v pow błońskimi 

Przybyłym przedstawił się 
straszny obraz. W  kącie izby ze 
/wiązanemi rękoma leżał trup 
Franciszka KiaćZyka: ze skroni i

ło zniszczone, a w kącie drugiej 
izby znaleziono zanostacą Się 
od płaczu staruszkę matkę, żonę 
i córkę zabitego

W  tym Czasie autem pod dom 
zajechał komendant pow. policji 
kom. Kosim, wraz z wywiadow
cami i psem policyjnym. Wślad 
za nimi autem ciężarowem przy
było kilkunastu policjantów.

Wstępne śledztwo ustaliło o- 
koliczności potwornej zbrojni.

Okazało się, że gdy Kraczyko- 
wil siedzieli przy kolacji, do 
drzwi ktoś zapukał, pocztm 
wszedł jakiś nieznany osobnik, 
pytając się o ich córkę Uenowe-
fę-

Zanim otrzymał odpowiedź, 
grożąc dwom* rewolwerami sie

go draba, który wszedł w masce, 
powiązał ich.

Uporawszy się i  wiązaniem, 
zaczął domagać się wydania pie
niędzy, a gdy mu odmówiono, 
począł niszczyć urządzenie, oraz 
usiłował wzniecić pożar w iz
bie

W  tym czasie Krac/yk Franci
szek, niepostrzeżenie dowlókł się 
do okna, wybił szybę i począł 
wułać na alarm. Wówczas Obaj 
rabusie dali kilknanaście strza
łów, kładąc trupem wzywające
go pomocy, a następnie zbiegli 
w lasy skulskie.

Pościg za napastnikami trwa.
Pozostali przy życiu opisali 

dokładnie bandytów, c-> twzy 
cżvni się qo ich scjiYt y tama.

Z a  d a rm o  d o  fo r lr n  ! W yjątkow a okazja dla czytelników
U 1U  U O  tyrKU! Ostatnich Wiadomości Krakowskich!

« k U d !j*w  M  b* ' f  e.b/ Cf 1łe rfy »ny cyrk St»aiew »kkh, kióry swoim programem
•lgikich £rvzvsowvrł, i “ f 1'J* ciossy „Ig niebyvełem  powodzeniem. W zrozumieniu

.  J łb r  d ,£  wcineśd w «y .*k lm  czytelnikom naszego pisma obojrzonla
Cbot  knp0n dxiłieJ»*y « ktdrym nałoży

KUPONJEẐ  ' S ta n > m klch w Krakowie, nl. Starowiślna

KnjMn n pW ainiejący czytelników Ostatnich Wiadomości Krakowskich p r*|  
naoywanin jednego kils‘ n w dnln 27 września b, r . o sadz. 1.30 de 
otrzymania drugiego bUetn Z A  D A R M O .



Nędzna śmierć b. prokuratora
Wykoleiła go samobójcza śmierć kochanki

Przed niedawnym czasem w 
„Cyrku"' przy ul. Dzikiej, zmarł 
liaskutek zatrucia się uenatura 
tern jeden ze scarszych włóczę
gów, zamieszkujących w tym 
przytułku, 65-Ictni Sergjusz 
Postnikow. Na arenie nędzy 
upadku jakim jest „C yrk", zna
ny był Postnikow pod prze 
zwiskiem „Kajtek -  prokurator", 
a  przezwisko to nie było pozba
wione pewnych podstaw.

Sergjusz Postnikow był bli
skim krewnym prezesa Izby Są 
dowej na Królestwo —  Postni
kowa i w latach przedwojen
nych zajmował wybitne stanowi 
sko w rosyjskiej prokuraturze 
w W arszawie. O ile wielu jego 
kolegów,zepchnęły na dno upaa 
ku wydarzenia dziejowa, o tyle 
Serg jusz  Postnikow wykoleił 
się naskutek niezwykłego drama 
tu, jaki załamał go psychicznie. 
Oto nieprawdopodobna, a jed
nak prawdziwa Historia drama
tu byłego prokuratora. który 
innych szukając winy, sam wre 
szcie poczuł się winnym.

Pisano o nim dużo w gaze 
łach , kiedy oskarżał on przed 
sądem polską chłopkę, nieślub
ną matkę, która  utopiła swoje 
dziecko w płytkiej sadzawce. 
Prokurator Postnikow żądał ka 
ry  - ^  najsurowszej: zesłania 
na Syoir. Na katorgę poszła 
13-ietnia dziewczyna, która w 
ślepej rozpaczy i wstydzie do
puściła się, zbrodni.

Próktirator Postnikow miesz
kał w W arszaw ie, jego dwie 
piękne córki miały również po 
18 lat, królowały na balach ofi
cerskich, na przyjęciach w bo
gatych salonach swego ojca. W 
domu prokuratora bywali znani 
adw okaci, 'w ysocy urzędnicy i 
wojskowi wyższych rang. P ro
kurator Postnikow;, imał jeszcze 
jedno mieszkanie,ł dfckąd Jhie 
przychodzili -mężczyźni, było to 
gniazdko miłości: tu zajeżdża
ły zawdalowane damy, a S e r 
gjusz Postnikow przeżywał dru 
gą młodość.

Sergjusz Postnikow był wy 
rafinowanym uwodzicielem.

Maszę fwanownę, córkę boga 
tego kupca rosyjskiego, poznał 
w Lublinie na przyjęciu. Jasno- 
wtiosa Maszeńka przypadła mu 
do serća, 40'ietni mężczyzna za 
kochał się. Aby móc ciągle w i 
dzieć piękną dziewczynę — tr 
dało mu się wprowadzić ją  — 
do swoich salonów. Masza zo
stała 'przyjaciółką córek proku 
ratora i bywała w obydwóch 
mieszkaniach Postnikowa. Czę 
stszę i dłuższe wizyty składała 
w ukryterrf mieszkaniu.

Skutki miłosnego stosunku 
nie dały na siebie długo czekać. 
Postnikow był bezradny, chciał 
kupić M aszy męża. ale dziew
czyna odrzuciła tę propozycję: 
Masza żądała* by Postnikow 
sie z nią ożenił.

Napró&no Sergjusz, klęcząc 
przed nfą na kolanach, tłuma
czył, że nie może kompromito
w ać swych dzieci, że nie chce 
skandalu, kto wie, może utraty 
stanowiska! M asza uparła się, 
Płakała, mdlała. Potem zgodzi
ła się w yjechać na wieś —  
czekać w u kryciu . rozwiązania.

Prokurator Postnikow nosił 
zawsze przy sobie nabity re
wolwer. Kiedy brał Masze w 
ramiona, rewolwer wkładał do 
szuflady nocnego stolika.

W  przeddzień odjazdu Ma
szy na wieś, kiedy zostawał z 
nią na noc w sekretnem miesz
kanku, rewolwer, jak  zwykle 
włożył do szufladki. ■

Nad ranem Postnikowa obu
dził wystrzał rewolwerowy, to 
Masza, kiedy kochanek spał. 
popełniła samobójstwo. Postni

kow byt w rozpaczy, zapomniał 
o opinji, wolał lekarzy, szalał, 
bił głową o mur. Dopiero gdy 
kolega sędzia śledcze zacząf 
go wypytywać o szczegóły wy 
padku, prokurator usiłował za tu 
szować kompromitujące go oko 
liczności.

Wypadku nie można było u- 
kryć. Ojciec Maszy spoiiczko- 
wał go publicznie żona rozcho
rowała się, a córki zamknęły się 
w swoich pokojach, napełniając 
dom szlochem.

Postnikow nie uciekł przed 
opinją i rzucił jeszcze jedno wy 
zwanie, poszedł na pogrzeb Ma 
szy i nie wstydził się łez, które 
mi zrosił mogiłę kochanki.

Postnikowg jako prokurator, 
został przeniesiony wgłąb Ro
sji, żona z córkami wyjechały 
do Petersburga.

Postnikow nic przyjął jednak 
nowej nominacji, nie chciał o- 
puścić Warszawy-, złamany, 
szukał pociechy w kieliszku.

Kiedy wyDuchła wojna, P ost
nikow siał się juz nałogowym 
pijakiem. Policjanci, początko
wo zachowujący dla niego sza 
cunek, nieprzytomnego odwo
zili do domu, Później zaczęli

nim pogardzać, gdyż był naj
obrzydliwszym pijakiem, spał 
w rynsztokach, włóczył się z 
ulicznicami.

W  „CyrKii" także nie lubia
no go. Na trzcźw'0 był ponury, 
opryskliwy. Kiedy się upił urzą 
dzał awantury.

Nie można ustalić, z czego 
Postnikow żył w ostatnich la
tach. nie żebrał przecież nigdy. 
Jego grzbiet okrywały łachma
ny, ale na wódkę wydawał po 
kilka do kilkunastu złotych 
dziennie. W  kapocie Postniko 
w a znaleziono pod podszewką 5 
rubli w złocie, czy to był ostat
ni już majątek, czy Postnikow 
czerpał z ukrytego skarbca, nie
wiadomo.

Zwlowi Postnikowa przesiano 
do Instytutu Anatomji Opiso
wej. Nie było nikogo, ktoby się 
niemi zainteresował, przekazano 
je tedy do celów naukowych.

Towarzysze niedoli „cyrko
w ej"  Postnikowa, pragnąc od
prawić tradycyjną swoim zwy
czajem stypę nad grobem „Kat 
—  prokuratora" —  opłakali jego 
śmierć butelką monopolówki 
przed bramą prosektorjum na 
ulicy Oczki.

~p

W e s o ł y  K ą c i k

PO P IJA T Y C E

ia wami! si?
Dwaj butenerzy skazani

n i
Groźnymi prześladowcami ko

biet ulicznych okazali się Jan 
Święcicki i Dominik Tomczak. 
Posypały się skargi do policji, 
10 na jednego, to na drugiego, 
że domagali się pieniędzy na 
wódkę. Gdy któraś z kobiet ule
gała, po wypiciu gorzałki rozzu
chwalali się bardziej.

Raz taka awantura skończyła 
się żądaniem, by pewna niewol
nica zmysłów zastawiła sweter 
swój na wódkę i dopiero inter- 
u-enja właścicielki przybytku roz 
koszy scenę tę przerwała.

Po dwóclt dniach nastąpiło spot 
kanie na ulicy. Tym razem Tom
czak rzucił rozkaz krótko: „Pie
niędzy!" Nie dała. Wieczorem 
wtargnął do jej mieszkania. By
ła razem z „koleżanką", oczeku 
jąc „gości". Zaczął ją bić pięścią 
po głowie, \\ yjął z kieszeni duży 
nóż sprężynowy, grożąc, że za
morduje.

Obie padły na kolana, błaga
jąc, żeby darował życie.

—  Czy się Boga nie boisz?
W odpowiedzi z ust sutenera 

padło wulgarne bluźnierstwo.
Gdy policja dobrała się do o- 

bu nicponiów-, znaleźli się świad

Kowie, którzy dowodzili, że „nig 
dy nic podobnego nie było", że 
panowie Święcicki i Tomczak 
zawsze w grzecznej formie zwra 
cali się do prostytutek i że one 
same zapraszały ich na libacyj- 
ki.

Z drugiej strony okazało się, 
że jacyś przyjaciele sutenerów 
usiłują zmusić groźbami poszko 
dowane Kobiety do cofnięcia 
oskarżeń. Co do Święcickiego, to 
nietylko miał grozić, ale jednej 
dziewczynie pokaleczył nożem 
tw-arz.

Zaczęto spraw-dzać życiory
sy obu rycerzy i znów natknięto 
się na strach, który zamykał u- 
sta ofia/om teroru.

Wiedziano, że królestwo obu 
jest wpobliżu latarni ulicznej, 
gdzie snują się ćmy nocne, prze 
śladowane, straszone, teroryzo- 
w-ane i bite. Żadna jednak nie 
odważyła się na mów-ienie strasz 
nej prawdy z obawy przed zem
stą. Święcicki zaś i Tomczak ma 
ją opinję zawodow-yclt złodziei i 
sutenerów-.

Sąd wyznaczył obu po jednym 
roku więzienia.

T e r o r y s t a  w  O t w o c k u
postrzeli! „przypadkowo* kupca

Miała Warszaw-a swojego T a 
siemkę, miał też i Otwock tero- 
rystów, siejących postrach 
w-śród spokojnych płatników po 
datku obrotowego.

Zjawili się na horyzoncie 
członkowie związku robotników 
transportów rzecznych, w-sadza
jąc nos między konkurujące ku- 
piectwo i zabierając glos w spo 
rach.

Zazwyczaj przyznawali słusz
ność jednej stronie, zmuszali in
nych do ustępstw, stosując prze
moc fizyczną, a za fatygę biorąc 
od „wygrywających" specjalne 
wynagrodzenie.

Piękne niebo otwockie przysło 
tliły-ciemne chmury.

Nie wszyscy jednak skarżyli 
się na terorystów. Małżonkom 
Białecko działalność ich była na 
rękę, gdyż wiedli zadawniony 
spór o konkurencję z niejakim 
Klajmicem, dostawcą warzyw.

—  Najlepiej będzie, jak zrobi
my z niego świętej pamięci tru
pa! —  uradzili i o wykonanie po 
rnysłu zw-róciii się do krewnego 
swego, Funkielsteina, który był 
przew-odniczącym tego zacnego 
związku Funkielstein za odpo- 
w-iednią zapłatą przyrzekł po
moc.

Przystał „swego człow-icka“ , 
Frydmana, dał mu do ręki broń 
i kazał strzelać do mężczyzny, 
wskazanego przez małżonków 
Białecko.

Po doskonałem śniadaniu, zło 
źonem z wódki i śledzika, Fryd
man zacząt działać. Szedł właś
nie Klajmic. „To ten“ —  zawo
łano. Frydman zmierzył się, wy
celował w głowę i trafił prze
chodnia w udo, zresztą' niezbyt 
niebezpiecznie, aby móc później 
tłumaczyć się, fe strzelał przy
padkowo, chcąc nastraszyć psa...

—  Chrrr...ch... chrrr...cn —  
chrapie donośnie spity jak bela 
jegomość.

—  Chrrr...siii... chrrr... siii... 
wtóruje mu przeciągły gwizd, 
wychodzący z innego czerwone 
go jak burak nosa.

Głowy skłaniają się ku so
bie... Stuk!..  Zderzenie... P rze
budzenie.

—  Ip... przeppraszam pana, 
czy to już Żyrardów?

Druga przebudzona głowa roz 
gląda się mętnym wzrokiem do 
okoła.

— Pan chce do Żyrardowa?
—  Ip... tak...
—  To pan nie zajedzie.
—  C zy  to nie ten pociąg?
—  Nie... to moje łóżko...
Zkolei pierwsza głowa zaczy

na się rozglądać.
—  Pańskie łóżko? To dlacze

go pan jest w kapeluszu?
—  B o  mi nogi marzną...
Chwila milczenia.
—  Skąd pppan do mojego łóż 

ka?
—  Bo mam bilet kwartalny 

do Żyrardowa.
—  To nie jest pociąg pppanie 

sza...owny.
—  Zarrraz zobaczę...
Jegomość z biletem do Żyrar

dowa nachyla się i szuka cze  
goś.

—  T o  nnnie jest łóżko.. 
Nnnie ma nocnika... To jest po
ciąg...

Znów zapada milczenie.
—  Pan mówisz, że to po- 

To gdzie jest hamulec?
—  Ooo... prrroszę... zarrraz 

zatrzymam pociąg...
—  Zabierz pan rrręke...
—  Nnnie... zatrzymam pociąg.
—  Zabierz rrrękę -do chchole 

ry, bo ugryzę.
—  Gryź...* sama kość... A ja 

hamulca me puszczę...
—  To nie hamulec... To mój 

nos...
—  Przepppraszam...
Głowy znów skłaniają się ku

sobie... Zderzenie.
\\Maź pan z mojego łóż

ka!...
—  Nnnie wyjdę... Muszę być 

w Żyrrrardowie...
—  W yłaź  pan, bo policję za

wołam.
— W ołaj pan... Mam bilet 

kwartalny...
—  P o o o lic ja a a ! !....
—  C c się tu dzieje?! Czego 

panowie wrzeszczą?!
—  Pppanie władzo, czy to 

jest moje łóżko czy pociąg?..
—  Idźcie panowie do domu! 

Na ławce w Alejach awanturo
wać się nie można.

Napoleon . Sadek.

ciąg?

Smutny koniec 
mistrza stryczka

Maciejewski 
stracił posadę...

Królujący miłościwie od sze- 
rbgu lat nad skazańcami kat Ma
ciejewski stracił posadę.

Mistrz stryczka, który, jak wia 
domo, był oddany do dysjiozy- 
cji naczelnika więzienia w Mo
kotowie, został przed kilku dnia 
mi zwolniony z jednoczesnem 
odsunięciem go od wykonywa
nia funkcyj pracy „zawodowej".

3-miesięczna pensja do kiesze 
ni i dowidzenia! Tak skończył 
swą karjerę postrach więźniów, 
Maciejewski. ‘

Czyżby brak wprawy był te
go powodem, albo zaniedbywa
nie się w pracy? Gdzież tam, nie 
dawno obchodził przecież Macie 
jewski ponury jubileusz 100 eg
zekucji.

Powodem utraty posady był 
podobno alkohol, gdyż kat, jak 
mówią, nie lubił wylewać za koł 
nierz.

Może dręczyło go sumienie, 
może razito go to ciągłe ukrywa
nie się przed otoczeniem? A 
więc musiał zalewać „robaka". 
Jak oię czuł Maciejewski, świad 
czy fakt, ze tych, którzy podawa 
li mu rękę na przywitanie praw
dopodobnie wcale nie było, za 
wyjątkiem może najbnższycn.

O zwolnieniu zadecydowało 
podobno zajście, które wydarzy 
ło się w początkach września r. 
b. w tramwaju, zdążającym w 
kierunku Woli. Jeden z jadących 
tym tramwajem, naoczny świa
dek zajścia, opowiada nam. co 
następuje:

Na tylnym pomoście „dziewiąl 
ki“ stał niepozorny niskiego 
wzrostu brunecik, jak się później 
okazało, sam mistrz Maciejew
ski. Obok niego policjant, wra
cający ze służby. „Dziewiątka" 
pełnym gazem waliła na Wolę. 
Naraz ów brunet przybliżył się 
do policjanta, żądając wylegity 
mowania się. Policjant odmówił, 
wówczas kat zaperzył się, 
wszczynając sprzeczkę o to, że 
policjant, złośliwie patrząc na 
niego, zdradza jego „fach" przed 
publicznością. W  pewnej ehwi- 
Ji zaczął nawet grozić policjanto 
w i, że dzięki stosunkom i znajo
mościom z wysokiemi czynnika
mi wyrzuci;go ze stanowiska.

Publiczność dowiedziała się 
tymczasem, że ma kata przed so 
bą. Niejeden rzucił pod jego ad
resem cierpkie słówko. —  „Wie 
sza ludzi i upija się" —  zaczęto 
szeptać wśród publiczności.

Policjant tymczasem, chcąc u- 
niknąć zbiegowiska, poprosił ka 
ta do komisarjatu. Opuścili tram 
w aj i zgodnie poszli...

A więc Maciejewski stracił po 
sadę, niewątpliwie ku radości 
skazańców. W  ten sposób smut
nie skończyła się kamera czło
wieka, posiadającego przeszło 
100 wyroków na swem sumie
niu.

Co jeden traci, to drugi zyska, 
—  mówi popularne przysłowie. 
Dotychczasowy więc pomocnik 
Braun z pewnością zaawansuje 
„wyżej"...

Bodo i Bodo
Dwócft jest Eugenjuszów Bodo: jecten 

to faworyt bywalców kabaretowych, 
piosenkarz i tancerz, recytator ! akro- 
bata, drugi Bodo to znakomity aktor fil 
mowy o szerokiej skali odtwórczej, o 
zdumiewającej łatwości wcielania s,ę w 
postacie najrozmaitsze. W  „Głosie pu- 
styni", ujrzymy go w roli nieoczekiwa
nej ! oryginalnej: szeika AbJallaha,
walczącego o wolność swego plemienia 
i o miłość swej zony Djemilli z białym 
najeźdźcą. Rola efektowna, którą Bodo 
interpretuje ze swadą, zacięciem i wni
kliwością, czyniącemi z tej postaci jed
ną z najbardziej celujących kreacy) pod 
skiego ekranu. Jeśli dodamy, ie  Bodo 
jest również autorem scenarjusza tego 
filmu, zrozumiemy zainteresowanie i 
niecierpliwość, z jaką wielb:'ciele żarów 
no Boda Nr. 1, iak i Boda Nr 2 ocze
kują datv 29 września, dnia premjery 
„Głosu pustyni1' w klnie Maigsbc.
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ST R E S Z C Z E N IE
Właścicielem mąjątku ziemskiego Bolestów i okolicznych za

kładów przemysłowych był Andrzej Wilewski, wdowiec, mężczyz
na rzutki, energiczny, przystoiny. Ahnł 10-letnią córeczkę Helenkę, 
Ictórą opakowała się guwernantka, 19-letnia Janina Jelinska, nie
zwykle piękna blondynka.

Wilewski n,e mógł długo panować nad sobą, widząc stale 
wpobliiu młode urocze dziew zzę. Na nią też poaziałai czar jego 
męskości. Pewnej piękne' nocy czerwcowej spotkały się ich usta, 
b wnet potem zwarli Sitę w płomiennym uścisku miłosnym.

I tak Jul polem było co noc. Zwłaszcza, ii Wilewski przy
rzeka! Jasi, te  się z nią oteni...

Ubiegał się skry de o jej rękę jeszcze kto tony —  Djonlzy
Gorczak, majster w fabryce Wiłewskiego, oardzo zdolny wvnalaz-
OB. Nie wńeaział, oczywiście co ją łączy z Wilewsktoi. W resz
cie zdobył się na ł odwagę, aby je| to wyznać. Gdyby to uczynił 
wcześniej, zanim stała się kochanką Wiłewskiego, kto wie... Podo- 
fc. 1  się jej jego uczciwry, prosty charakter. Ale było za późno... 
Odmówiła.

Czy z tego, czy z innego powodu Wilewski nagle wymówił 
mu pracę...

Pewnego dnia Jasia była dz.wnie przygnębiona...
Na zapytanie Andrzeja, oświadczyła, że jest w ci'ąży. Był

tern mocno strapiony, oświadczył wszakże, że jest na to lada. 
ja y  przyjdzie czas wyśle Jasię gdzieś, a potem znów przyjmie 
do siebie.

—  Czy dotychczas byliśmy mało szczęśliwi? Czy 
nie możemy być i nadal? Któż śmie o tern powątpie
wać? Jak było, tak będzie. Kocham cię gorąco, a przyj
ście na świat dziecka miłość moją ku tobie jeszcze po
dwoi... Będzie ono dla nas łącznikiem, spiecie nas na 
całe życie...

Na to właśnie czekała. Tych słów wyczekiwała 
z utęsKnieniem.' Niestety, zostały wypowiedziane za 
późno. Już nie mogły uzdrowić jej zdruzgotanego 
serca.

Rzekła zduszonym głosem:
—  Tak... wiem, że jestem kochanką dobrą... ja 

kich mało... Mam młode ciało. Takie jeszcze świeże 
niezużyte... Maio która może się ze mną porównać 
pięknością figury, urodą twarzy. Miałeś możność być 
moim pierwszym kochankiem, na ciebie spłynął cały 
poryw nagle zbudzonych zmysłów moich... Tak, mo
żesz być dumny z siebie... i z twojej kocnanki, takiej 
pięknej i takiej... wygodnej: masz mnie przecież Drzy 
boku, we własnym domu... o dwa kroki ud swojej sy
pialni.*. Słowem pozazdrościć, pozazdrościć panu dzie
dzicowi...

Westchnęła głęboko i boleśnie, poczem dodała 
smutnie:

—  Niestety, marzyłam, o czem innem... Upoważ
niłeś mnie do tego... Bo rzeczywiście, czemże będę 
ostatecznie, jeżeli nie twoją żoną?

—  Czy myślisz, że po ślubie będę cię więcej ko
chał?

—  Czy mniej? Poza tern... nasze dziecko... Po
myśl, Andrzejku —  dziecko!...

Wspoinnienie o dziecku rozrzewniło ją. Mówiła' 
czule:

—  Czyż dziecko nasze ma być takiem piskląt- 
kiem, które podmuch wiatru strząsuął z gniazdka 
i które musi zgmąc marnie, bo cóż poradzi mu nie
szczęsna matka?

Wilewski po chwili milczenia, oświadczył wresz
cie poważnie;

—• Skoro domagasz się ode mnie szczerości, więc 
przyznam ci się do tego, co chciałem przed tobą ukryć, 
aby cię niepotrzebnie nie martwić.

Odchrząknął i rzekł:
—  Muszę ci wyznać, że moje interesy nagle sta

nęły baidzo źle. Trochę się zagalopowałem, naspro- 
wadzałem zbyt wiele nowych, drogich maszyn, nie 
mogę sprzedać tyle, ile te maszyny wyrabiają, a ina
czej me opłacają się. Wziąłem je przytem na kredyt, 
a trudno mi nawet spłacać procenty. Poprostu cud ja
kiś musi się zdarzyć, inaczej będę musiał wogó'e bu
dę zamknąć. Wiesz, zresztą, że przechodzimy obecnie 
ostre przesilenie gospodarcze. Dwukrotnie chciałem 
obniżyć płace robotników, ale mi zastrajkowali i w-te 
dy dopiero beknąłem, nie mogąc na czas wykończyć 
zamówień. Jestem w tej chwili w sytuacji zupełnie bez 
wyjścia. Uratować mnie mogą jeszcze tylko jakieś po 
życzki, lub kredyty rządowe, czy prywatne. W tym 
celu jadę właśnie jutro do Warszawy. Pobędę tam ze 
dwa - trzy dni, może nawet dłużej, bo z pustemi rę 
kami wracać mi nic wolno. Zalegam z wypłatą robo
cizny dwa tygodnie. Jeżeli nie dam im pieniędzy w 
sobotę, rozniosą mi całą budę. Wybacz, że ci zawra
cam głowę mojemi sprawami, dziecinko... Nie chcia
łem cię zasmucić, dlatego właśnie ukrywałem to wszy
stko przed tobą. W związku z teiił. wszystkiem cijcę 
cię poprosić, kotku, żebyś zaufała mi jeszcze tylko ten 
jeden ostatni raz i poczekała do dnia, w którym ci bę
dę mógł powiedzieć: „Już po tarapatach. Z fabryką się 
załatwiłem, mogę się zająć tobą. AAam dla ciebie byt 
zapewniony na całe życie. Pójdź w moje ramiona 
i bądźmy dozgonnie szczęśliwi".

Zwolna otucha wstępowała w serce i duszę Jasi. 
Uchwyciła się tej myśli, gorączkowo, jakby trudności 
pieniężne Andrzeja były dla niej największą radością.

Ach, więc może dlatego stał się nagle tasi oschły 
i nieczuły? Trudno mu się, doprawdy, dziwić, gdy sam 
jeden musi się borykać z tyloma przeciwnościami, nie 
dzieląc swych trosk z nikim, choćby zwierzając się ko
mu drogiemu. Coprawda, w gruncie rzeczy wolałaby 
od niego usłyszeć inne słowa. Takie, naprzykład:

—  Wszystko straciłem. Jestem nędzarzem. Chcesz 
dzielić ze mną gorzki los niedoli?

O, tak, wolałaby to stokrotnie! Tem dopiero dał
by dowód prawdziwego zaufania i wiary w jej miłość 
niezachwianą. 1 jaki piękny dowód swej miłości mo
głaby mu dać wtedy, idąc choćby na poniewierkę, na 
nędzę, na udręki, ale razem z nim. silna jego miłością 
i przywiązaniem!

A teraz? Nie pozostaje nic innego, tylko czekać, 
aż Andrzej upora się z trudnościami. Czyniła sobie na
wet wyrzuty, że go źle sądziła. Mógł nie mieć naj
mniejszej złej myśli. Ten jeden zarzut incgłaby mu 
najwyżej zrobić, że nie zwierzył jej się ze wszystkiego 
natychmiast. Ale to znana rzecz, że mężczyźni wsty
dzą się swych niepowodzeń życiowych najbardziej 
przed osobą ukochaną. Boją się, że stracą w jej 
oczach. A może poprostu Andrzej nie chciał zasnuwać 
mgłą troski oczu, w których szukał właśnie tych trosk 
—  zapońinienia?

Rzekła więc poważnie, z nieznacznem jeszcze tyl
ko wahaniem:

—  Wybacz mi, Andrzejku podejrzewałam cię 
o coś bardzo złego... O kłamstwo, o obłudę... A prze
cież mogę ci całkowicie zaufać, prawda Andrzejku?

—  Ależ, tak, tak, Jasieńko moja cudna, przysię
gam ci, że możesz mi wierzyć! —  zawołał, przyciąga
jąc ją ku sobie i szukając jej ust, których mu bynaj
mniej nie broniła.

O, tak, jej teraz trzeba było tych pieszczot, tej 
pewności, że nie zostanie sarna, bczoronna, pozosta
wiona na pastwę losu... O, bo to, co przypuszczała, 
było takie straszliwe, takie okropne... Precz, precz 
z tym koszmarem!...

Z większym więc żarem, niż kiedykolwiek tuliła 
się do niego, aby zagłuszyć w sobie mroczne głosy 
zwątpienia.

Spłoszyła ich d u j  'ero jutrzenka, różowiąta nieb,o 
na wschodzie....

Dalszy ciąg jutro.

NAPIET
Praw dziw e dzieje nieszczęśliwej Kobiety

Antoni szybko oczyścił rower Rysia.
Po chwili Ryś już mknął w kierunku Miłkowa, pę

dząc co sił, już dlatego cnoćby rad, że nie wziął Anto
niego, bo srary sługa, choć niegdyś mistrz cyklistow- 
ski, nie wytrzymałby takiego tempa.

Drogę znał dobrze. Podczas jazdy biedził się tyl
ko nad pytaniami;

—  Co ojciec chce robić w Miłkowie?
Czy pchnęły go tam tylko wyrzuty sumienia?
Czy może to jakiś tajemniczy zamiar, zrodzony 

w chorym mózgu?
Nie wiedział, ale tem szybciej naciskał pedały, ab) 

te wszystkie wątpliwości wyjaśnić
Po półtoragodzinnym pędzie dojechał już do gai- 

KU, za którym stał dworek Smiłkęwski. Postanowił 
Ptzejść go naprzełaj, zostawił więc rower w ukryciu za 
Czakiem, a sam ruszył w drogę pieszo.

Noc była bardzo spokojna. Księżyc świecił bar- 
020 jasno.

dookoła była zupełna cisza.
Ryś nie chciał jej mącić, to też jak najciszej kro- 

• ' kierunku Miłkowa.
„i e . c*lv di, gdy już był bardzo blisko, usłyszał na- 

N ,,St czyichś kroków.
?2ył słuch i doszedł do wnioski), że ktoś kro- 

"„ijLya, nirn- Można o tem było sądzić po chrzęście ła- 
y SMęzi.

U!Crył si? za rozłożystym dębem, którego ko- 
meV a r całkowicie i przepuścił rego nieznajo-

. 9 ^  £ °  hardzo blisko, Ryś poznał go
. wietle księżyca bez najmniejszego trudu...

Był ^  jego ojciec...
Ryś chciał się rzucić ku niemu, zatrzymać go, lecz

w tej samej chwili Marski pomknął pędem ku Miłkowi. 
Zanim Ryś zdążył coś zadecydować, ojciec już wtar
gnął do dworku, otwierając go kluczem.

Ta drobnostka —  takt posiadania przez Marskie
go klucza —  wstrząsnęła Rysiem do tego stopnia, że 
jakby skamieniał, jakby wrósł w ziemię. Nie mógł po- 
prb; ■ zrobić jednego kroku.

Nagle bowiem wiele rzeczy sobie uśwfadomił.
Teraz dopiero sobie przypomniał, że jakiś czas po 

procesie Łazarskiej domek jej został nabyty przez ko
goś nieznajomego. Kim był ten nieznajomy, nie udało 
mu się stwierdzić, mimo usilnych starań.

Czyżby więc tajemniczym nabywcą był jego oj
ciec? 1 jeżeli tak, ro co zamierza tćraz uczynię?

Ryś postanowił narazie nie'wchodzić do dworku. 
Czekał.

Minął Kwadrans.
Nagle Marski ukazał się ponownie Wyszedł z do

mu i wkroczył na drogę leśną.
Gdy mijał syna, Ryś niespodzianie wyszedł z za 

krzaków i szepnął nieśmiało:
— Ojcze!
Marski drgnął, jak rażony piorunem.
Wszystkiego się spodziewał, tylko nic Nie

poznał Rysia nawet w pierwszej chwili, tak d,-1- cc nie 
przypuszczał. aby mógł się tu nagle znaleźć.

Ryś zawołał znów:
—  Ojcze, nie poznajesz innie? Ojcze ..
Teraz dopiero Marski uświadomił sobie całą gro

zę syHuacji. W najwyższem przerażeniu krzyknął zdg- 
szonyrn głosem:

—  Rys>u!
Zachwiał się. Jakby właśnie był trafiony śmier

telnie kulą w samo serce.

Ryś chciał go podtrzymać, chwycić w ramiona.
Ale Marski, widząc to, odepchnął go, sam się 

utrzymując na nogach.
Spojrzał na Miłków ze straszliwem przerazenmm, 

poczem nagie chwytając go za ramię, pociągnął gwał
townie ku sobie, wołając:

—  Uciekajmy stąd, uciekajmy!... Prędzej!... ~
Gdyby ojciec b)l pizy zdrowych zmysłach, R>ś

możeby się tem zdziwił, ale wiedząc, w jakim sta me 
ojciec się znajduje, nie był tem bynajmniej zdumiony. 
Zapewne, ojciec miał jakieś przywidzenia, może drę
czył go duch Krystyny —  słowem, uważał to wszystko 
za najzupełniej wytłumaczone,' /

Marski byt niesłychanie, wzburzony. Drżał cały,, 
jak w tebrze

I znów: w innych okolicznościach zaniepokoiłoby 
to Rysia, i zastanowiło.

Ale tym razem pomyślał sobie: najlepiej będzie 
nie sprzeciwiać mu się. 1 tak trzeba b)'ło ojca zabrać, 
do domu. Lepiej, że sam tego chciał. Gorzej byłoby, . 
gdyby się uparł zostać.

Już odeszli dobry kawałek drogi. Marski wciąż 
popędzał Rysia, przyśpieszając kroku, wręcz biegnąc 
nawet.

1 cały cżas powtarzał tylko uparcie:
—  Śpieszmy się, śpieszmy... Uciekajmy prędzej, 

uciekajmy...
Ryś chciał jednak zapytać go, dlaczego mają tak 

się śpieszyć? I —  co go znacznie bardziej intere ,owa- 
ło —  poco ojciec tu przybył? I iak doszedł do Miłkn- 
wa? Przecież to dobry kawał drog< od stoch, n:e wi
dział zaś, aby tu gdzieś czekał jakiś powóz lub brycz
ka... I to postrzępione ubranie ojca, te rozwichrzone 
włosy... Dalszy ciąg nastąpi.
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P. Jerzy N.
idąc ul. Długą ujrzał pewną 

brunetkę, która zniknęła wnet 
w bramie domu przy ul. Nalew 
ki Nr. 2. Zakochał się na pocze
kaniu. Pisze o sooie: „Jako dość 
ładny brunei o czarnych oczach  
średniego wzrostu, nieślepy nie 
głuchy, niekulawy, jestem pe
wien, że gdy ta brunetka mnie 
zobaczy, również poczuje do 
mnie, co ja  do niej. Ale jak ją 
spotkać?" zapytuje p. Jerzy N.,' 
twierdząc, że błąka się całymi 
dniami w tych okolicach, ale 
ani riisz te i brunetki nie odnaj 
duje. Liczy na naszą pomoc, bo 
już wpada w obłęd z tęsknoty.

Możemy dla Pana tyle tylko 
zrobić, że drukujemy list. Pań  
ski. W  każdym razie pewno
ścią siebie i dokładnym opisem 
swej powierzchowności zaimpo
nował Pan nam prawdziwie. 
Obv i brunetce...

P. K. W.
wszedł pewnego dnia do f i r  

' m y ..Bracia O strogórscy" 
gdzie v zrok jego padł na bru 
netkę, która wywaiła na pim 
takie wrażenie, że, jak pisze: 
„umilkłem odrazu, bo więcej 
mówić nie mogłem i byłem taki 
oszołomiony, jak gdybym wy
pił butelke wódki.

Gdym przyszedł po paru 
'dniach ponownie,; stwierdziłem 
że moja czarnula ucieka na 
mój widok. Ja k  to sobie wy tłu 
m aczyć? Czy dlatego, że wy
czuwa miłość, jaką ku niej zapło 
nąłem? Czy może to znak, że 
darze mnie wzajemnością?"

Jesteśmy zachwyceni P ań
skim optymizmem \\ ocenianiu 
zjawisk życiowych. Nąogół bo
wiem. gdy kto na czyj widok u* 
cieką, przeciętni ludzie biorą to 
raczej za dowód niechęci. Nie 
chcemy bynajmniej Pana r r z - 
czarować, ale skoro Pan jednak 
sam już ma pewne wątpliwości 
możehy Pan do *ej niewiasty na 
pisa! lisr. prosząc o wyjaśnie
nia. To b'-łobv najprostsze, sko 
ro Pana brak odwagi na ustną 
rozmowę

„Szanoikom" z Radomia.
Do p. Sabiry Chuiamowicz 

można pisać pod aaresem  redak 
cji „W iadomości Kobiecych" —  
Stern ia 33.

P. Dzluńka z Pruszkowa
zwierza nam się szczerze: 

„Poznałam pewnego Tadzika, 
którego od pierwszego wejrze
nia pokochałam pierwszą pło 
mienną miłością. Mój Tadzik 
także mnie kochał, tak przynaj 
mniej mówił ml kilkakrotnie i 
rzyczywiścic na każdym kroku 
okazywał mi dużo serca. Gdy 
go poznałam, byłam zupełnie 
nie winna, nie wiedziałam na
wet, co to jest pocałunek, potni 
mo, łź jestem niebrzydka i mia
łam powodzenie u chłopców. Aż 
ten właśnie Tadzik położył kres 
mojej niewinności. On mnie 
pierwszy pieścił.

Z początku byłam tern zroz
paczona, lecz stopniowo się 
przyzwyczaiłam i tak mi upły
nął rak Po roku Tadzik zaczął 
mnie zaniedbywać, rzadziej 
przychodził, a gdy go zapyta 
łam dlaczego, odparł, że mnie 
nie kocha. Jedftak nie zerwał 
ite mną, lecz przychodził nadal. 
Nie wiedziałam, co to ma zna
czyć, bo uważam, ze chłopiec, 
który nie kocha panienki, nie po 
winien się z nią zadawać i wbi 
jać  ją  w lata. Nie domyśliłam 
się jaki miał w tern cei.

Dopiero oo kilku miesiącach 
Tadzik nagle zaproponował mi, 
abym mu uległa, a jeżeli mu 
odmówię, odejdzie i wiecej nie 
wróci. Po  długiem wahaniu, nie 
zważając już na świat ani na 
ludzi, zgodziłam sie. 1 tak było 
prawie orzv knżdem naszem 
spotkaniu. Od owego czasu, już 
niema dla mnie życia. Z każdym 
dniem staczam się coraz niżej 
w przepaść, z której mnie nikt 
już nie wyciągnie.

Wiem, żt- nanienka. która na 
leżała do jfednegn. nie ma inż 
nrawa do fnnvch meżczvzn. Mo 
że są takie, co nic zwracają na 
to uwagi, a ê ja do nich nic na

leżę, Tadzik zabrał mi wszyst
ko: duszę, serce i ciało. Skradł 
mi taikże t g  co mi było w ży
ciu najdroższe —  cnotę. Teraz 
zaś mnie lekceważy, dokucza, 
jak tylko może, zdradza na każ 
dym kroku.

O, Boże, czyż nie jestem god 
na litości, czy już nigdy żaden 
porządny człowiek nie poda mi 
ręki? Czy wszyscy mężczyźni 
są tacy, jak  Tadzik?

O, mężczyźni, nawróćcie się, 
nie męczcie kobiet, które tak 
strasznie cierpią. J a  bez mego 
Tadzika żyć nie mogę. Oba
wiam się, abym nie dostała po
mieszania zmysłów', bo trudno 
nawet opisać rozpacz, która 
mnie całą oochłania

Mam zaledwie lat 18, miałaż- 
bym już iść na potępienie? A 
może lepiej odrazu przeciąć pa
smo młodego życia?

Tego jednak nie chciałabym, 
błagam Cię więc, Redaktorze, 
nie daj mi umierać z rozpaczy 
i ratuj wydrukowaniem mojego 
listu, bo mój Tadzik jest gorą
cym zwolennikiem Twoich rad, 
może wiec Ciebie posłucha ra
czej, niż moich próśb błagal
nych".

Jest Pani jeszcze jedną z o- 
fiar nieświadomości i niewłaści
wego światopoglądu. Pierwszy 
przesąd to t. zw. „wbijanie w 
lata", czyli innemi słowy nagle 
nie do szybkiego małżeństwa. 
Jestem, przeciwnie, zdania, że 
Tm dłuższe narzeczeństwo, tern 
dokładniejsze wzajemne pozna
nie, tern lepsza próba trwałości 
uczucia, a wiec tern szczęśliw
sze w przyszłości małżeństwo. 
Doświadczyła Pani tego na so
bie.

Tadzik Panią zaniedbuje. Czy 
rzeczywiście dlatego, że „wszy 
scy mężczyźni są podli"? Nie! 
Może to wina niedobrania się. 
Lepiej, że to się ujawniło przed 
ślubem, póki jesteście oboje wol 
ni, niż gdyby nastąpiło po ślu
bie. gdv bylibyście złączeni nie 
rozerwalnym sakramentem 

małżeństwa.

Drugie mylne rozumowanie 
Pani; „taka panienka już nie 
ma prawa...". Ma. Dlaczegóżby 
me miała mieć? Dlatego, że 
„zgrzeszyła"? Na szczęście ist 
nieje jedno z największych bło
gosławieństw Kościoła katolic
kiego: spowiedź. Proszę się 
szczerze przed księdzem wyspo 
wiadać i dokładnie wypełnić 
zadaną pokutę. Poda Pani rękę 
każdy mężczyzna i im bardziej 
religijny tern prędzej, bo tern 
głębiej wierzy w oczyszczającą 
moc spowiedzi i zleceń kapłana, 
po których spełnieniu człowiek 
„ponad śnieg bielszy" się staje.

Przypuszczam, że te słowa 
przekonają Tadzika, a w każ
dym razie skierują myśli Pani 
na jaśniejsze tory.
P. Z. K.

pisze nam: „Po przeczytaniu 
listu dwóch młodych 17 letnich 
brunetek, zamieszczo nago nie
dawno w kochanych ..Ostarnich 
Wiadomościach", zainterepowa 
łem się temi niewiastami i p»ag 
ne jedną z nich poznać Tę. mia 
nowie, która będzie przez owe 
go Janka odtrącona. Postaram  
sie ją  pocieszyć i zagoić nieza- 
bliźnjpne rany. Zw raw m  się 
więc do W as, nieszczęś <\vc bru 
netki, które kochacie Janka. Ko 
v.ham i uwielbiam brunetki Już 
oawno marzę o poznaniu .akiej 
czarnowłosej czarodzijjKi. I oto 
nadarza się właśnie taka dosko 
nała sposobność.

Zastanówcie się, Pani'*! Zro
zumiecie, że ów Janek z rewno 
cią przez całe życie nie bedzie 
kochał W as obie, lecz ostatecz
nie wybierze jedną z W as. dru
ga zaś będzie pokrzywdzona. 
Trzeba się zdecydować na osia 
teczny krok.

Panią, która zostanie odtrąco 
na, ja  przytulę do serca, przy
garnę 1 pocieszę. Mam lat 20, 
jestem ciemnym szatynem o 
czarnych, jak węgiel, oczach W  
październiku wstępuje do woj
skowej szkoły pilotów.

Czekam na odpowiedź, nieza
leżnie od tego, jakby miała w y 
paść. Jak o  lotnik, niczego się nie 
boję. S e rw u s!"

Przewiduję poważne niebez' 
pieczeństwo. Gdy się ukaże na 
horyzoncie lotnik, nasze bm net' 
ki gotowe zapomnieć o p. Janku 
i na wyścigi ubiegać się o serce 
owego młodego lotnika —  pocie

szyciela. Nie zdziwiłbym gię. 
Lotnicy są, jak wiadomo, wogó* 
le chlubą męskiego rodu (zdy 
stansowali nawet m arynarzy). 
A jeżeli to w dodatku człowiek
0 tak anielskiem sercu, że chce 
przygarnąć odrzuconą przez in
nego, i to tylko cyklistę tgdzie 
się cykliście m ierzyć z lotni
kiem ?), —  przepowiednia moja 
nabiera coraz więcej cech praw
dopodobieństwa.

Co do mnie, cała sympatia 
jest raczej po stronie lotnika. <L 
jacegc w swoim liście dowód 
bardzo pięknego, szlachetnego
1 wzniosłego charakteru. Czy to 
takich cech anielskich napiera 
się, przebywając w przestwo
rzach, ocierając się o niebiosa?

Raz jeszcze w yrażam y po
dziw dla d Z K , twieraząc, że 
p. Janek będzie, zdaje się, za 
swe wahanie surowo ukarany... 
Zresztą, ponieważ nikomu nigdy 
nie i\ czę złego, więc: obym byT 
fałszywym prorokiem.
P. 7 adeuszowi Rz. z Wolkowa

Pokazywaliśm y scem rjusz  
Pański specjalistom, ale nieste
ty, nic znalazł u nich uznania. 
Mówią, że zbyt ubogi, że aseja  
za skąpa, intryga nieciekawa. 
Nasze starania przekonania ich 
były bezskuteczne, zw łaszcza, 
że —  ściśle między nami mó
wiąc —  mieli poiroszę rację.

Byleby handel szedł
m >m interes. W  moim sklepie 
7 <n/ar leży. Pal to szesćl 
Kledyi, ldcdyi będzie lepiej! 
lak to, proszę państwa, żniefćl

Kaidy ma tn kredyt wielki. 
Siedzę w "klepie juk ten kret 
7 skje nasze sę handdkb 
By'eby handelek ssedlt

Nikt nie płaci, kaidy bierze,
A tn w dęi podatki piać! 
luż nie mogę! Mówię szczerze 
OL*J tn u* to wszystko brać!

W  Kasie niema grosza „cele. 
Wkrótce wszystko at,«cę wnet, 
A  ta handluj, handlnl stale, 
Byleby banddek ,’zetai

Mam ja weksle, lecz co t zrobię 
Kiedy mt nie pfvs nikt 
WeKsie lezę... Czyi iv s K w  
Z  tych papierków, lud wflrt?

A tn handluj, muy bracie,
Choć d  n imor znacznie zrzcdl, 
Choć to do rozpaczy gna cię, —  
Byleby handelek szedB

JAN DEMBOSZ.
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Siadami przestępców
S en sacy jn e  pam iętniki

b. a sp ira n ta  W a rsz a w sk ie°o  L rz ę d u  biedczeao

T a j e m n i c z a  p r z e s y ł k a
M mojej długoletniej prakty

ce polic j jt ie j niejedokrotme sty
kałem sie z wyrafinuwanemi 
óhzcctępstvvami. lecz zbrodnia, 
do opisania której obecnie przy
stępuję, pobiła rekord sprytu i 
oryginalności w wykonaniu.

Dokonana ona została za cza 
sów okupacji niemieckiej.

Pewnego dnia wezwany zo
stałem wraz z wachmistrzem 
K. do gabinetu ówczesnego na
czelnika urzędu śledczego.

— Przed chwilą otrzymałem 
wiadomość o popełnionej zbrod 
ni przy uiicy Mazowieckiej. U- 
dacie sie panowie bezzwłocznie 
na miejsce. Zaznaczam, że nie 
.iest to zwvkfe morderstwo, O 
ile rii wiadomo, otruty został 
jakiś doktór. Bliższych szcze
gółów jeszcze nie żnam, zresz
tą dowiecie się panowie o wszy 
stMem na miejscu. Zawiadomi

łem już prokuratora. Po pawio 
cle zreferuię mi pan sprawę, 
panie wachmistrzu — dodał 
zwracając ste do wacii.mstrza 
K.

Już po upływie kwadransa 
byliśmi na miejscu. Widocznie 
wiadomość o tajemniczej śmier 
ci znanego lekarza rozniosła 
się po całym dornu, gdi ż na 
podwórzu oraz w oknach zau
ważyłem pełno ludzi.

Doktór B. zajmował luksu
sowe mieszkanie frontowe. B ył 
to człowiek w sile wieku, lat o- 
kolo czterdziestu. B ył żonaty 
i ojcem dwojga małych dzieci.

W gabinecie Zastaliśmy leka
rza policyjnego oraz policje 
mundurową. Na otomanie leżały 
zwłoki Otrutego. Gdyby nie 
śmiertelna bladość, nic nie wska 
zywałoby na to że człowiek ten

nie żyje. Zdawało się, że śpi i 
że sie lada chwila obudzi.

— Kiedy przybyłem na miej
sce, wszelKi ratunek okazai fia  
niemożliwy, gdyż zastałem już 
trupa. Przypuszczam, że truci
zna była bardzo silna i śmierć 
nastąpiła natychmiast —  odez 
wał się doktór.

—  Niewykluczone jest jednak 
samobójstwo— odpowiedziałem.

— Z tego co słyszałem, uwa
żam, że nieboszczyk padł ofia
ra wyrafinowanej zbrodni. U- 
ważam, że jestem na razie nie
potrzebny. Dopiero po dokona
nej sekcji będziemy mogli usta
lić, jaka trucizna spowodowała 
śmierć.

Po odejściu lekarza zajęliśmy 
się przeprowadzaniem docho
dzenia.

— Gdzie jest żona zmarłe
go —  zapytałem służącą.

— Pani jest w swoim pokoju 
Strasznie rozpacza i nie może
my jei uspokoić.

,— Musimy jednak z panią 
pomówić. Proszę wejść do pani 
i poprosić, by nas przyjęła. 
Wprawdzie jest nam bardzo 
przykro, w tak strasznej dla 
niej chwili ją  niepokoić nieste
ty, jest to konieczne. Niech pa
nienka równie.ż nie wychodzi 
narazie z domu, gdj-ż będę mu 
siał zadać je j kilka pytań.

Po upływie kilku minut do ga 
binetu weszła żona zmarłego.

Była to kobieta lat około trzy
dziestu. Z ledwością trzym ała  
s ;c na nogach. W idoczne było, 
że nagły zgon męża uderzył 
ją, jakby obuchem w głowę.^Je- 
szcze przed jej przybyciem  
przykryłem  zwłoki, by zaoszczę  
dzić jej tak przykrego dla niej 
widoku.

— Badzo mi przykro, pani 
doktorowo —  rozpocząłem, —  
że w tak strasznej dla niej chwi 
li zmuszony jestem m ęczyć ją 
pytaniami. Niestety, jest to ko
nieczne, chociażby ze względu 
na ujęcie m ordercy.

—  Nieszczęście to spotkałń 
mnie tak niespodziewanie, że 
pan mnie w zupełności zrozu
mie. Zechce pan jednak pytać. 
Postaram  się odpowiadać na 
każde pytanie.

— Czy możliwe jest, ażeby 
mąż pani popełnił samobój
stw o? —  było pierwsze moje 
pytanie.

—  To wykluczone! Nie miał 
żadnego powodu. Żyliśmy bar
dzo szczęśliwie ze sobą, a zre
sztą mąż mój ubóstwiał dzieci 
i chociażby ze względu na nie, 
nigdyby lego nie zrobił. —  Mó
wiąc to, wybuchła spazm atycz
nym płaczem.

—  Zechce mi pani teraz opo 
wiedzieć cały  przebieg, mianowi 
cLe, w jakich okolicznościach 
nastąpiła śmierć. i

—  Mój mąż, jak zwykle przyj I

ok w ał pacjentów między go
dziną piątą a siódmą. Dziś po po
łudniu w poczekalni siedziało 
również kilka osób. Zadzwonił 
na służącą i kazał sobie przy
nieść coś do picia. Służąca 
zwróciła się do mnie z zapyta
niem, co  mu zanieść. Przypom 
niała mi przytem , że w lodowni 
siol butelka piwa, przysłana  
przed dwoma dniami przez pe
wien browar, jako reklama. Ka 
załam służącej zanieść ją memu 
mężowi. Siedziałam w jadalni, 
gdy nagle usłyszałam  przera
źliwy krzyk. Przerażona wbie
głam do gabinetu męża i znala
złam go, lezącego na ziemi i 
wijącego się w bólach. P rz e ra 
żona rzuciłam się wraz z obec
nymi w poczekalni na ratunek. 
Jedna z ooecnych pań pobiegła 
po lekarza. P o  upływie kilkuna 
stu minut przybiegł zamieszka
ły wpobliżu doktór, lecz wszel
ki ratunek okazał się spóźniony 
i mąż już nie żył. Z jego pole
cenia powiadomiony został ko- 
misarjat, a wtedy nadszedł przo 
downik i dwóch panów. Co się 
później stało, nie wiem, gdyż  
straciłam  przytomność.

Przetłum aczyłem  wachmi
strzowi na polski jęźyk, to co u 
słyszałem od żony zmarłego

—  Gdzie jest ta butelka 1 
szklanka od piwa? —  zapytał.

Dalszy ciąg nastąpi.

!
i
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I kttiBj mliiiit iBitnii M it?
Dyrektor wielkiej kliniki chirurgicz

nej w Berlinie prof. Hagentorn rozpo
czął studja na-d zagadnieniem, o której 
godzinie, wciągu doby, najwięcej umie
ra ludzi? Po przeprowadzeniu szczegó
łowej statystyki profesor stwierdził, 
że stosunkowo najwięcej ludzi umiera 
o 4-ej nad ranem i o 12-ej w południe.

Czy można, wysnuwać takie wnioski 
na zasadzień obliczeń 1500 wypadków, 
które posłużyły jako materjał prof. Ha- 
gentornowi? Uczony niemiecki zwraca 
uwagę jednak na jeszcze jedno zjawi
sko: maksymalne nasycenie powietrza 
elektrycznością przypada właśnie o go- 

kopany jest spory dół, do którego ter- swych poddanych. Za niepocłuszeń- dizinie 4-ej nad ranem, zarówno w  po-
_ : t . .  ; - *-------  • ' -*---------J -*“ ---------ł"  : - ...... k TZe letniej, jak i zimowe1, latem ząś

istnieje druga granica maksymalna —  
o 12-ej w południe.

Zupełnie więc możliwe —  zgodnie 
z twierdzeniem prof. HagenŁortia —  że 
wpływy kosmiczne mają bezpośrednie 
dz ałanie na orgamizm ludzki.

Zbadanie jednak tych zjjawisik i po- 
w i, m ró w k i n:e u z n a ją  zasad... świado- j twierdzenie teorji profesora leży jui 
m ego macierzyństwa. 1 w rękach uczonych-fłzyków.
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79165 461 69 927 89 , , . - . . -  . . , - , -  . . . ,

80229 87 556 758 887 926 81042 50 546 655 | m ity  s k ła d a ją  o p a d łe  h s c ie , t r a w ę  1 hi- stw o  w y d a ję  w y ro k i ś m ie rc i n a  s w y c h  
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z d a ,b y c z y  c y w liz a c ji , równej człowieko-

R A  D J  O
ROZGŁOŚNIA W ARSZAW SKA  

WTOREK, 27 WRZEŚNIA 1932 R.
11,58 Sygnał czasu. 12,10 Przegl. Prasy Pol. 

, 12,40 Kom. PIM. 12,45 Muzyka z płyt gramof.
15.00 Kom. gospodarczy. 15,10 Płyty, 15,30 
c-bwilka lotnicza. 15.35 Kom, Państw. Urzęd. 
Wycjj. Fiz. 15,40 Płyty. 16,20 Audycja dla ta u - 
S^Toieli muzyki. 16,35 Kom. dla żeglugi i ryba- 
C0* .  16,40 jDdczyt sportowy. 17,00 Popołudn. 
jLOftcert 6ymf w wykon. ork. Filh. Warsz. 18,00 
t/dczyt 18,20 Muzyka lekka z kaw. Hot, Eu- 
H5pej.sk, ip jo  Rozmaitości. 19,30 Kom. Tow. 
P ,h- do Hod. Koni w Polsce. 19,35 Pras, Dz.

'■ 19,45 Bieżące wiad. roln. 19,55 Program 
!la dz, nast. 20.00 Koncert popul. W yk.: Ork. 
r . R 20,50 D. c. koncertu. 21.50 Pras, Dz. Ra 
diowy. 21.55  Krm Gł. Wojsk, Stacji M eteor.
22.00 Muzyka ,an. z kaw. „Gastronomia". 22,40

Dziś na torze wyścigowym ukażą się...
j e d n e j  s t ro n y  z a k ry ty m  sz k la n ą  sz y b ą , Gon. 1, 2100 zł, P łoty dla 3 1. i st. 3200 mfr. 
m ró w k i n a ty c h m ia s t  p o k ry ły  sz k ło  ja -  Nostromo, Herold. Figiel II, Hajduk II, Con
k ą ś  b ia łą , m a to w ą , n ie p r z e z r o c z y s tą  Amore, Promyczek.
m a s ą . Gon 2. 2100 zł. dla 3 1. i st. 2400 mir. Izbor,

Z d a ls z y c h  s e n sa cji ż y c ia  te rm itó w  Finisz, Parthiam Memories, Drum, Marat On,
p rz y ro d n ik  fra n c u s k i o p o w ia d a  o Essor, Grzela.
„ a rm ji"  m ró w e k , p rz y c z e m  je s t o n a  z o r  
g a n iz o w a n a  na w z ó r  a rm ji lu d zk iej. 
P rz e d  m ro w isk ie m  c z u w a  s ta le  w a r ta ,  
m a ją c a  z a d a n ie  a la rm o w a ć  o n ie b e z p ie 
cz e ń s tw ie  i z b liż a ją c y m  się w ro g u , 
p rz y c z e m  w o jsk o  c a e ł  je s t u z b ro jo n e !

W s p o m n ie ć  je s z c z e  n a le ż y  o s k ła 
d a ch  ż y w n o ś c i  i o h o d o w li g rz y b ó w .
Oczywiście nie 6ą to maślacze, praw- 

dziwce, czy rydze, ale specjalnego ga-
Wiadomości sp-3-towe. 22,50 Muzyka tan. ’ tuj)ku, mikroskopijnej wielkości „grzyb- 
kaw. „Gastronomia"'. ‘ ki", które rodzą się wśród, gnijących

Gon. 3. 2100 zl. dla 2 1. 110 0  mtr. Egon, 
Emigrant, Lauda II, Tina, Arabella.

Gon, 4. 2500 zł. dla 3 1. i st, 1600 mtr. J a 
wor, Amulet, Chyża, Mora, Frajer.

Gon. 5. 1800 zł. dla 2 1. 1100 mtr. Herminja, 
Eneida, Carmen III, Qui pourras? E legja II, 
Merry Girl, Jaw a III, Jaw a 11, Grójec, Pajac II.

Gon. 6. 1600 zł. dla 3 1. i st. 1800 mtr. Juoo, 
Orawa, Lancelot, Huryta, Tuberoaa, Gamtlong, 
Caroline, Pandar, Jurna Bayernland.

Gon. 7. 1800 zł. dla 3 I. 2100 mtr. Kolczuga, 
zbor, Romanelll II, Damsel, Łomu,

NASZE TYPY

1 Herold, Hajduk.
2. Essor, Dram.
3. Lauda, Emigrant,
4. Amulet, Jawor.
5 Jaw a DI, Jaw a II, Herminja.
6. Jurna, Gamelong, Lancelot
7. Izbor, Romanslli,

FAWORYCI PRZEGLĄDU WYŚCIGOWEGO

1. Herold, Con Amora,
2. Essor, Drum, Izbor.
3 Lauda D, Emigrant.
4. Chyża, Amulet.
5. Jawa m , Merry G H  Jaw a H.
6. Jurna, Tabarosą Paadar,
7. bbw, Da— L
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K R O N I K A  K R A K O W A
Dr. Czes ław Uhma

Ginekolog
ordynuje od 3— 4 popołudniu 

Kraków, Pędzichów 5 . Tal. 176-15

▼ tarelc: Kośmy

Adria; Księżna Łowicka 
A tla u tic : Puszcza 
Apollo ; K ról tq ja  
Promień H ai-Panjj 
S ło ń ce : D ezerter z P etersburga 
Sztuka : Gasnące płomienie 
Uciecha: Atlantyda
W and a: B łękitna Rapsodja 
Świt: Tom Miz
Cyrk Staniew skich Starowiślna

Radjo
G. 11.58 Sygnał czasu, 12.20 Płyty 

gram., 12.4D K< nnnikat meteorologicz
ny, 15.45 Płyty gram li.O l' Kem. gosp. 
15.10 P łjty  granrw, 15.30 Chwilka lo t
nicza, 15.35 Komunikaty harcerskie, 
15.40 Płyty grem , 16.40 O Iczyt spor
towy, 17.00 Koncert, 18.0i Odczyt, 1P 
Mczyka taneczna, 19.15 Rozmaitości, 
20.00 Koncert, 21.55 W iadomości bieżą
ce, 22.40 Wiadomości sportowe.

Dyżur nocny aptek i
RyneK A— B 43, Gertrudy 1, Krowo

derska 74, Konopnickiej 3, Krakow
ska 9. P lac Zgody 18.

Samobójstwo o ficera  z powoda 
zawiedzionej miłoici

Na drodze z Podgórzyc (pow. 
łęczycki) popełnił samobójstwo 
Z powodu zawodu miłosnego po
rucznik Henryk Gajewski z 37 
p. p. Mimo natychmiastowej po
mocy, Gajewski zmarł.

Bezczelny napad bandycki.
W czoraj wieczorem ul. Piotr

kowska w Łodzi była terenem  
bezczelnego napadu bandyck<ego 
Na wchodzącego do bramy An
toniego Krawczyka napadło 3-ch 
nieznanych sprawców, którzy 
uderzyli go łomem żelaznym w 
głowę, i rozebrawszy go do na
ga, zbiegli. Krawczyka wskutek 
silnego upływu krwi w stanie 
ciężkim przewieziono do szp.tala. 
Policja prowadzi dochodzeń «f.

Lidze Narodów grozi bankruc
two finansowe por ieważ zadłu
żenie członków sięga 60 procent 
składki.
Jeżeli Lidze nie uda się otrzy
mać pożyczki, już w listopadzie 
funkcjonarjnsze nie otrzymają 
pensji.

O prócz Anglji wszystkie pań
stwa są dłużne Lidze, najwięcei 
jednak Chiny i... Niemcy, które 
zalegają w opłacie składek w 
roku bieżącym dwa i pół miljona 
franków złotych i nie wpłaciły 
na swe konto nawet centyma. 
Ogólne zadłużenie członków Li
gi przekracza 17 miljonów fran
ków złotych.

Krwawa zemsta kamanistów

W czoraj wieczorem do miesz
kania szewca Joska Kuperszteina 
w Warszawie wtargnęło kilku na
pastników, którzy zadali mu no
żami kilka ran cięto - kłutych 
w głowę i klatkę piersiową.

Kupersztein, ociekając krwią 
wybiegł na ulicę, gdzie zaopie
kował się n: n policjant, który 
przewiózł rannego do ambula- 
torjum Pogotowia.

Po opatrunku Kuperszteina 
przewieziono do szpitala na 
Czystem. Prawdopodobnie była 
to zemsta komunistów. Policja 
prowadzi dochodzenie.

Oszukańczy dyskonter przed sądem w Krakowie
Przed sądem okręgowym Kar

nym w Krakowie zasiadł wczo
raj na ławie oskarżonych Majer 
Gross z Krakowa oskarżony o to, 
że w latach 1930— 1932 Dowie- 
rzono mu przez pięciu wierzy
cieli do dyskonta weksle wzgL 
gotówkę w łącznej kwocie 3129  
złotych które zatrzymał i przy
właszczył sobie, a otrzymawszy !

pod zastaw maszynę do pisania 
wartości tysiąca złotych, maszy
nę tę za kilkadziesiąt złotych 
sprzedał. Oskarżony który bro
ni się sam, do winj się nie po
czuwa, opowiada szeroko o 
„swoich interesach", świadko- 
kowie jednak zeznają obciążają- 
co zgodni z aktem oskarżenia 

Po przeprowadzonej rozpra

wie trybunał wyniósł wyrok ska
zujący Majera Grossa na 18 mie
sięcy c. więzienia z wliczeniem 
aresztu śledczego. Gross wniósł 
apelację.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr Jek , wotowali s. o. Pilarski i 
Kraus, oskarżał prokurator III. 
rejonu dr Kozłowski.

Ujęcie niebezpiecznych opryszków
W czoraj aresztoweno Piotra 

Marca lat 32, bez zajęcia i za
mieszkania i Józefa Wilczka lat 
22 rolnika zam. w Luboczy, Ja 
na Szczurkowskiego z Piasków 
Wielkich.

W toku dochodzeń stwierdzo
no, że Pioti Marzec w ciągu r. 
1929 i 1932 kradł zawodowo na

terenie miasta Krakowa, rowery 
z których część bezpośrednio 
po kradzieży sprzedał W .lczko- 
wi i Szczurowskiemu którzy w 
dalszym ciągu rowery te sprze
dawali, część zaś on sam sar^e- 
dał różnym osobom z okolic 
Krakowa. Odebrano od różnych

posiadaczy 35 rowerów komplet
nych używanych i szereg róż
nych części rowerowych pocho
dzących z kradzieży.

Poszkodowanych uprasza się 
zgłaszać do Policji miasta Kra
kowa przy ul. Starowiślnej 13 w 
godz. urzędowych.

Niemiła p rzy g o d a  G e n o w e fy  . B a ra n a
P. Genowefa Salomon oez sta

łego miejsca zam., utrzymywała 
przez dłuzszy czas intymne sto
sunki z Izydorem Baranem we 
Lwowie. Skutki tego nie dały 
długo na siebie czekać i p. Ge
nowefa zaszła w ciążę. Wspólnie 
z Baranem uradzili, że Genowe
fa niedozwolonego zabiegu do

kona celem spędzenia płodu. Tak 
się też stało.

Po fakcie tym zaczęła Geno
wefa nachodzić Barana, żądając 
od niego pieniędzy. Raz otrzy
mała od niego 50 zł., drugi raz 
20, trzeti raz 10 złt Dopóki wy
magania jej były skromne, Ba

ran chętnie płacił. Sytuacja się 
zm ier:ła dopiero wtedy, gdy p. 
Salomon zażądała od Barana 
300 zł. grożąc mu na wypadek 
niezapłacenia skandalem. Zroz
paczony Baran udał się na po
licję, która szantażystkę przy
trzymała.

Gandhi umiera...
Stan zdrowia Gandhiego jest 

coraz bardziej niepokojący. Czu
wający przy łożu chorego leka
rze oświadczyli, że dalsza gło
dówka spowoduje nieuchronnie 
śmierć hinduskiego wodza nacjo
nalistów

W edług ostatnich wiadomości 
z Indyj, Gandhi jest już w sta
nie zupełnego wyczerpania. Głos 
jego załamuje się. O czy nie ma
ją blasku. Gandhi leży pod drze
wem, nie będąc w stanie ru
szyć się.

Według opmji lekarzy Gandhi 
nie będzie mógł przetrzymać 
dłużej jak 30 godzin. Twierdzą 
oni że o ile ma prowadzić gło
dówkę jeszcze ponad 30 godzin 
niema żadnej nadziei na powrót 
jego do normalnego stanu zdro
wia. Ze wszystkich stron nad
chodzą depesze wywierające na
cisk na Mac Donalda, aby po
wziął decyzję jaknajprędzej. Moż- 
liwem, że powodem tego naci
sku jest również szczera chęć 
ratowania Gandhiego.

Krw aw y napad  b an dyck i na ż o n ą  rzeżnika
Onegdaj dokonano w Zabrzu 

na ulicy „Szczęść Boże ' śmia
łego napadu rabunkowego. Zona 
rzeźnika Bogurta. idąca po zam
knięciu sklepu do mieszkania, 
została napadnięta przez dwóch 
wyrostków-bandytów. Napastni
cy wyrwali Bogurtowej teczkę 
z dziennym zarobkiem. Na krzyk 
napadniętej pośpieszył na pomoc

wachmistrz policji Folter. F . bę
dąc po cywilnemu ubrany miał 
przy sobie rewolwer służbowy 
Skoro tylko bandyci spostrzegli 
zbliżającego się Foltera zaczęli 
do niego strzt lać. F . odpowie
dział również strzałami, raniąc 
jednego z rabusiów w podbrzu
sze, sam jednak dostał dwie kulki

w pierś. Rannego wachmistrza 
i postrzelonego bandytę odsta
wiono do szDitala miejskiego. W  
zamieszaniu, jakie wskutek strze
laniny powstało, drugi bandyta 
zbiegł z łuprm. O baj rabusie 
pochodzą z Bobrka pod Byto
miem, ranny nazywa się Jerzy  
W icik.

A re szto w a n ie  o s z u k a ń c z e g o  k u p c a
W czoraj policja aresztowała 

Kalmana Weissglasa, właśc.cie- 
la składu manufaktury we Lwo
wie, który dopuścił się oszustwa 
na szkodę kilku kupców lwow
skich.

Weissglas przed kilkoma mie-

siącami zakupił we Lwowie więk
szą ilość towaru blawatnego na 
sumę około 5 tys. złotych. Na 
poczet dłużnej sumy wystawił 
weksle. Po otrzymaniu towaru 
zmienił on firmę na nazwisko

weksl i nieżony i żadnego 
wykupił.

Poszkodowani zwrócili się z 
doniesieniem do fądu i na pole
cenie prokuratora policja W eiss
glasa aresztowała.

T ra g ic z n a  ś m ie rć  d z ie c k a

W łam anie przy alicy  
G rzegórzeckiej

Przez niezamknięte okno par 
terowego mieszkania przy ul. 
Grzegórzeckiej 12,, wszedł jakiś 
sprawna w dniu 25 bm. i skradł 
gaiderobę i buciki na szkodę 
zamieszkałych tam 2 czeladni
ków piekarskich wart. około 
150 zł.

Zniewolił kobietę w aucie.
Mieszkańcy Chicago zostali 

poruszeni do głębi mordem męż
czyzny i zniewoleniem kobiety, 
dekonanem przez murzyna.

w ypadek miał następujący 
prztb.eg ■

Gdy James Egan ze Swą zna
jomi, Very O oibett Davis prze
jeżdżał wieczorem autem ulicą 
39-tą, skoczył do auta z tyłu 
murzyn i przyłożywszy rewolwer 
do pieców Egana, polecił mu 
jechać na plac sportowy przy 
Shelds Avenue.

Po przybyciu na miejsce mu
rzyn wpakował Eganowi kulę w 
stos pacierzowy i rzucił się na 
obłąkaną ze strachu kobietę, 
którą bestjalsko zniewolił w 
oczach umierającego jej towa-

Wczoraj w południe na ul. 
Tarczyńskiej w Warszawie zda
rzył się tragiczny wypadek. W  
podwórzu domu nr. 13 popisy
wał się, gwiżdżąc na pali ach, 
kaleka bez nóg, na kółkach 
przebrany za pajaca.

Po skończeniu swych wystę
pów, kaleka szybko skierował 
się na wózku w stronę bramy, 
strasząc zgromadzone około nie
go dzieci. W  momencie gdy z

bramy wybiegło kilkanaścioro 
dzieci przejeżdżał w stronę ul. 
Nowogrodzkiej pociąg elektrycz
nej koleji dojazdowej nr. 18, W ar
szawa —  W łochy, prowadzony 
przez motorowego Jana Majew
skiego. Pomimo, iż M. puścił 
w ruch wszyskie hamulce jed- 

z dziewczynek uderzonana
buforem wagonu upadła na śro
dek toru i dostała się pod wa
gon. W  jednej chwili zgromadził

się tłum przechodniów i okolicz
nych mieszkańców, którzy po 
opróżnień u wagonu przez pasa
żerów, cofnęli go, wydobyli nie
szczęśliwe dziecko i przenieśli 
do bramy domu nr. 14 przy ul. 
Tarczyńskiego. Przybyły tam le
karz Pogotowia stwierdził luz 
śmierć ofiary nieszczęśliwego 
wypadku, wskutek pęknięcia 
czaszki, złamania ręki, nogi i 
poranienia pachwiny.

Tajemnicze porwanie dziecka
Przed kilkoma dniami wyda

rzyło się sensacyjne porwanie 
dziecka w jedne z eleganckich 
dzielnic Brooklynu, porwanie 
przypominające sprawę straszne
go morderstwa, popełnionego 
na dziecku Lindbergha. Przed  
willą bogatego maklera giełdo
wego J . A. Russela, bawił się 
jego 8-letni synek Artur. Gdy

nagle zajechał samochód z któ
rego wysiedli bandyci, a por
wawszy chłopca, odjechali w 
szalonym pędzie.

Jeden z członków szajki zate
lefonował potem do Russela 
i żądał{ od niego 25.000 doi, ty 
tułem wykupu.

Oświadczył następnie, że za
dzwoni powtórnie, aby otrzy

mać odpowiedź, ale nie zrobił 
tego. Tuż przed połnocą przy
prowadziły chłopca 3 kobiety, 
które oświadczyły że zdoła y 
zabrać chłopca w chwib nieu
wagi bandytów. Policja znajduje 
się przed zagadką. Nie udało 
się jej jednak dotychczas wpaść 
na trop bandytów.

Zazdrosna żona pobiła kochankę męża
tym lokalu i począłW  kawiarni Adria przy ulicy 

Szajnochy we Lwowie wybuchła 
wczoraj wielka awantura, którą 
spowodowała zazdrosna żona. 
Do lokali tego przybył wczo
raj wieczorem W ładysław Krupa 
z żoną swą.Anną. P. Krupie wpa
dła w oko jedna z tancerek, za-

wjętych
się do niej umizgać, a później 
z nią tańczyć. Kiedy zbyt mocno 
się do niej przytulił, żona zer
wała się z krzesła, przyskoczyła 
do tancerki i poczęła ją okładać 
pięśc.ami po głowie.

W  kawiarni powstało wielkie 
zamieszanie, wezweno policję,
która dopiero zaprowadziła po 
rządek. Tancerka i p. Krupowa 
odn:osły lekkie rany. P. Krupie 
dostanie się za to od żony w 
domu.

rzysza.
Po dokonan.u tego ohydnego 

czynu zrabował torebkę i zbiegł.

CorpoM  w Krakowie?
Stan zdrowia Gorgonowej, któ

ra przez ostatnie dwie noce 
miała silną gorączkę, uległ znacz
nemu polepszeniu. Zdaniem le
karza więziennego, przypuszczal
nie pod koniec przyszłego ty
godnia na wypadek, gdyby nic 
nastąpiły żadne komplikacje —  
Gorgonowa zostanie przeniesio
na z powrotem do celi w łęzien- 
nej, gdzie przebywać będzie aż 
do przewiezienia jej do Krakowa.

W  przyszłym tygodniu.wyjeż
dża do Lwowa adwokat dr Mie
czysław Ettinger z Warszawy, 
który odbędzie naradę z Gor- 
gonową i drem Axerem, w zwią
zku z jej obroną |przed sądem 
krakowskim.

Ujęeie groźnych w łam yw aczy  
w Krakow ie.

Wczoraj aresztowano W ach- 
tla Samuela, lat 20, bez zajęcia 
i Tomczyka Józefa, lat 27, sto
larza za usiłowaną kradzież w 
dniu 15 bm. pod cyrkiem Sta* 
niewskicb portfelu z kieszeni 
na szkodę nieustalonego męż
czyzny. Przytrzymani zostali na 
skutek spostrzeżenia przez peł
niących tam słaibę wywiadow
ców.

R ED A K C JA  1 A D M IN IST R A C JA : Kraków, ul. Na Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8 —  11 w poł.)

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń : w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. 50 gr. Drobne 25 gr. za wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.—  wraz z odnoszeniem do domu.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca i Alfred Kwiatkowski Drukarnia Monopol, Kraków, Na Gródka 2


